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MABIAN PIECHAt 

Portret wzorowego obywate·la 
Pod:nwlam księżyc złoty, l gwiazdy srebryste, 

. i noc pełną tajemnic, i dzień w letnim skwacze, 

l uśmiech niewinności, i łzy wzrus?.eń czyste, 

l rodzinnych pieleszy domowe ołtarze. 

c~nię sobie rozwagę I rorztopność w mowło, 

tudzież umiar w postępku, także takt w prezencji. 

Uwa~am. że mqdtości solą jest przysło~ie 
I 

lako ekatrald odżywczy ludzkiej egzystencfl. . 

SzanuJę cudze zdanie, nie szazgam świętoścł, 

eturam się postępować zgodnie ze zwycza)em, 

cezę zu:sady, hołduję obtaz~m przes:idoścl, 

kocham bliźnego swego. jak t>n mnie nawza}om. 

Chylę czoło przed prawdą, nie moszę potwa?zy, 

r-ielęgnuję łr·adycj~. trwam, na postexunku, 

nie schodzę nigdy z pola, wciąż śłoję na straży, 

słu.żę radą, "rymagam dla siebie szacunku. 

Wprzęgam się w khrat 2'ycia rączy i ochoczy, . 
nie bezczeszczę pamiątek, liczę się z opinią, 

nie glię przed nikim kmlcu, śmiało patrzę w oczy, 

wstawiam się w położenie, ldę prostą linią. 

Zapobiegam złym skutkom, gwarantulę głową, 

wykluczam niespod.:.iankl, wychodzę z załoźeń, 

odwracam sytuację. zaszczepiam myśl zdrową, 

trafiam w sedno, gmnt badam, zaś w grunc!a tym korze!. 

Uzbr:aJam się w cierpliwość, nie chowam uran. 

nie szyję bliźnim butów, podnoszę zasługi. 

nie dam sobie niczego powtarzać dwa razy,, 

biorę na zdrowy rozum, uiszczam wszelkie długi. 

2ywlę cześć dla .siwizny, nie zadzieram nosa, 

nie obchodzę przepisów, opłacam podatki, 

nie wtykam swych trzech groszy do cudzego prosa. 

uzna)ę złoty środek, reguluję składki. . 

Urabiam się po łokcie, nie skąpie zapału, 

nie pozwalam nikomu dmuchać sobie w kasz•, 
kończę sprawę i źegnam, śpieszę się pomału, 

nie czuję . 'łóg, uśmiechem smu.tek tycia kra<1ZQ. 

A więc podziwiam, cenię, uwa!am, szanulę, 

liczę się, zapobiegam, zaszczepiam, odwracam, 

nie szargam, kocham, ktaszę, czczę, trwam, pfelęgnuj41s 

badam, nie wtykam, palę, uiszczam się, opłacam, 

bywam, żywię, tkwię, wiszę, wabiam. hołcfoJę: 

stąpam, wstawiam się, trzymam, milczę, nie bezcz eszcz41. 

uzbrajam się, oddaję, nie gnę, gwarantuję, 

wykluczam i -co jeszcze? co jeszcze? co jeszcze? 

Jeszcze biję pokłony przed klejnotem w godle, 

męstwem pnudków po mleczu, cnotą po kądzielł, 

I kajam się, i czołgam, i tarko się modlę, 

!eby ten fałsz z głupotą wreszcie diabli wzięlł •• 

Mi·esiąc marzec jest, jak wiado· 
mo, okr€00m kocich amorów. Nie 
tylko je<lnak - kocich. Np. w bie· 
żącym roku zainaugurował sezon 
br,ytyjski kawaler marcowy, mini· 
ster gaff zagranicznych - Bevin. 
. „Dostał nagle takiej manii, że chce 
tylko ...... dla Germanii". „Pozio· 
mu'\ , rozwoju", „odrodzenia", 
„pomyślności" i Jederacji". Niem· 
ców nie wolno: „upośledzać" „ob· 
niżać", ,hamować" itp. Niemcom 
należy: „dopomóc", .,nie przeszka· 
dzać", „pójść na rękę" itp. 

W M R(U - JAK W GARNCU nie nfewłaściWi'\gO „konia". Za· 
miast pojeździć na Niemcach kul• 
baczy ludy wyrywające się do wob 
naści. W Rzeszy - ewangelia, w 
Palestynie - najsurowsza okupa· 
cja. 

To ośw.iadczenie, będąc~ właścl· 

wie oświadczynami w stosunku do 
Rzeszy, grzeszy prawdziwie mar·' 
cową, powiedzmy, lekkomyślnoś· 

cią. Bo kiedy mąż stanu wlazł &O· 

bie na plotek i mruga - Niemcy 
mu odrazu odmrugnęli. Spiskiem 
bakteriologicznym. Przygotowa· 
niem do rozpowszechnienia epide
mii. Dżumy, dyfterytu i tyfusu -
dla ludzi, pryszczycy dla zwierząt . 

Niemiecka kolumna śmierci zo
stała wykr,yta akurat przed prze
mówieniem Bevina. Skłoniło go to 
do wyrażenia wątpliwości: ,,nk Je 
stem wcale pewny, czy nawet po 
dwóch wojnach i po dwóch klęs· 

kach Niemcy uświadomili sobie 
skutki klęs.ki i nonsens wojny jako 
atgumentu politycznego". Reb u.s 
sik stantibus '(niby - z tymi za
strzeżeniami) jakiż, u licha; cel od· 
grywać rolę „Oica. Zadżum i ają

e;ych"? Próba przed przedstawie
niem w Moskwie? Tie z tej kreac il 

I 

nie będzie. „Pierwsze kotki - za 
płotki". 

• • • 
„Nonsens wojny jako argumen

tu politycznego" zaz'nacza się ,w 

ostatnich dnia-eh specjalnie ostro, 
jeśli chodzi o Palestynę. Wprowa
dzając tam, bodaj od I marca, plan 
tzw. „Chippo", hippika brytyjska 
zdaje się dosiadać i kiełznać zupeł· 

w POSZµKIWArnu FORMY USTROJOWEJ 
(PO WYKRYCIU SPISKU BAKTERIOLOGICZNEGO W NIEMCZECH} 

,,Nie jestem wcale pewny", czy 
p. Bevin „uświadamia sobie", ie 
powinno być „cokolwiek" inaczej. 
Nie przekonały go bowiem nawet 
perswazje Białego Domu. dotyc~ą
ce wznowienia Białej Księgi: na 
złość Białemu Domowi, na prrekór 
Białej Księdze sptiwa wygląda co• 
raz czarniej„. 

• • • 
Ameryka ma zupełnie odmienne 

kłopoty, niż Anglia. Przede wszy· 
stkim: co zrobić z mas(j forsy, za• 
robionej na ostatniej wojnie? Oczty, 
wiście, wypada ją przyzwoicie ulo· 
1<ować. Najlepiej w gruncie. Ide
ałem byłoby nabyć którąś z części 
świata. Nie6tety, nic z tego. Nie to, 
żeby pieniędzy nie starczyło, ale 
grunt nie na sprzedaż. Pozostają 

więc jedynie mniejsze parcele, w, 

bliższej i dalszej okoliqy, jak daj· 
my na to, Grenlandia czy Islandia. 

Nie przesądzając rezultaty tran• 
zakcji (na razie z powodu tydi 
wysp Jest wielka wsypa w prasie 
duńskiej) należy wierzyć, iż celem 
ir:teresu jest niewątpliwie troska o 
dobro obywateli amerykańskich. 

T,y-ch. mianowicie, którzy odbywa
ją służbę wojsko""'.ą. żeby mieli 
gdzie jeździć na manewry. Boć 
prawdopodobnie wyspy te są raczej 

Rys. Tadeusz Ulatowski potrzebne na bazy wojenne niż ko· 
tonie wypoczynkowe dla dzieci. 

Stefan Stefański DROBNOUSTROJE 
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LIST Z KRYN.ICY 

Tekst i rysunki KAZIMIERZA GRUSA 

Luby mój! 
1. Miałeś raqę namawiaiąc mnie do 

,yytchnienia po fatygach szarpiących 

nerwy. Odpoczywam! 

3. Bałam się bardzo tej „naftusi". Nie 
jest ona jednak tak wstrętna, a nawet 
można ją po krótkim czasie spijać na
miętnie. 

5. Legendy o harnasiach, tych rycer
skich zbójach, chodzą mi wciąż po głi>

wie, to też gdy zapuszczam się w ja
kieś dzikie knieje, boję się, że wyskoczy 
zza złomu skalnego taki junak i zagrozi 
mej czci niewieściej. 

7. W myśl mądrych rad Twoich czy
tam dużo i pochłaniam wprost dzieła 

mistrzów pióra. Gustuję też w czytaniu 
2:ywotów świętyci 

9. Podpatruję wnikliwie miejscowy 
folklor, napawam się jego barwami, po 
ezją, wdziękiem ... 

2. Na deptaku spotykam wielu życz
liwych mi kuracjuszów.z którymi wymie
niam głębokie myśli. 

4. Choć nie tak jak w Zakopanem 
tutaj grożą czasem lawiny, to też dal
sze wycieczki odbywam w towarzystwie 
rytunowanego przewodnika. 

6. A gdy blady księżyc wyjrzy zza 
chmur i posrebrzy swym blaskiem śnież
ne całuny, siedzę godzinami przytulona 
do smutnego pnia i marzę, marzę, ma
rzę ... 

8. Wraz z kogutem budzę się po no
cy bez snów, aby pokrzepiona na ciele 
przeżywać nowe lecz zdrowe emoc-je. 

I 0 

a 

~,. -

10. Cicha noc otula mnie swymi skrzy
dly i kojarzy z Tobą w snach o jakżesz 
uroczych i niezapomnianych. 

Twoja i nawet poza grób Twoja 
ZIUTA 

- Krawiec pani konsulowej 
przyszedł i pro.gnie się zobaczyć 
z panem konsulem - zameldo.
wała pokojówka. 

Konsul Gerson zdziwił się. 

- Krawiec mojej żony?„ Niech 
wejdzie:~. 

Po chwili wtoczył się do po· 
icoju okrąglutki, pulchniutki czło
wiek, zacierajqcy w zakłopota
niu ręce. 

- Ba.rdzo wiele mnie to ko
sztowało zanim przyszedłem do 
pana, panie konsulu-rzekł kra
wiec. 

- Zazwyczaj pańskie odwie
dziny są dla mnie kosztowne -
odpowiedział konsul. 

Krawiec przyoblekł swą okrąg

łą j_ak koło polarne twarz w naj
piękniejszy uśmiech, jaki. posia
dał na . składzie. 

- Tak, panie konsulu, to było 
wesołe, choć bardzo trafne po· 
wiedzenie. Niestety, tego, co 
mam te:;az powiedzieć, nie moż
na zbyć żartem. Muszę wypełnić 
tym razem bardzo przvkrą misję. 
.Właśnie pani konsulowa był::! 
u mnie i zamówiła wieczorową 
suknię koloru łososiovrego . Oczy
wiście pani konsulowa jest ko
bietą . pełną wdzięku młodzień· 
czego i czaru, kobieta 0 nie· 
zwykłych zaletach dl,lcha i umy
słu. Przekonałem się o tym, ma
iąc od 27 lat zaszczyt ubierania 
pani konsulowej. Saina jedn::ik 
pani konsulowa, niestety, jak mi 
·się zdaje - zapomina o tym ... 

- Czy doszło do jakiegoś nie 
lOrozumienia? 

- Ależ nigdy w życiu! Wprost 
przeciwnie. Lecz, niestety ·- pan 
konsul daruje, ale to moje przy- · 
słowie - dwadzieścia siedem 
lat to okres długi. Zwłaszcza dla 
kobiety, która jada. dość często 
i której pożywienie wychodzi na 
zdrowie. Dziś dla pani konsulo
wej odpowiedniejsza Qyłaby in
nego rodzaju elegancja niż da
wniej, powiedziałbym nieco dy-

. skretniejsza. A tymczasem pani 
konsulowa raczyła u mnie zamó
wić aksamitną suknię włcrśnie 
koloru łososiowego. Łososiowego 
i w dodatku aksamitną. W talii 
opięta. i w biodrach wolniejsza. 
I w dodatku z wielką czc;rną, 
taftówq kokarc;lą. I do tego kró
ciutki żakiecik z kołnierzyczkiem 
marynarskim. Ja za to nie mogę 
brać odpowiedzialności. Takiej 
sukni nie zrobię za żadne pienią
dze„. Niech mi pan pomoże, pa
nie konsulu!... 

Głos krawca załamał się. Jesz· 
cze chwila, . a rozpłacze się jak 
małe dziecko. Konsul Gerson po· 
trząsnął głową. 

- Bardzo żałuję - ale ja nie 
mogę przecież przecież powie
dzieć swojej żonie, że sle pod
starzała, że przybyło jej na wa
dze ... 

Kra.wiec zerwał , się z krzesła. 

-=- Ależ nigdy w świecia. Pani 
konsulowa nie jest starą kobietą 
- ma dopiero 58 lat. Gruba -
kto mówi, że ona jest gruba? Ma 
w talii 120 centymetróyr, ale gru· 
ba nie jest.. . 

Str 3 

Konsul podał krawcowi ręlCę 
na pożegnanie. 

- Być może, że znajdę jakiś 
sposób, aby wytłumaczyć to 
mojej żonie. 

"' . "' 
Przez dłuższą chwilę konsul 

Gerson stał przed lustrem. Mał· 
żonka jego tymczasem chrupała 
karmelki śmietankowe. Gdy kon· 
sul Gerson przed 35 laty poznał 
swą żonę - 'Nted v też chrupała 
karme>lki śmietan!'c,we. 

- Co tnk przyglqdasz się so
bie w lustrze - zawołała, wyko· 
rzystując jedną z rzadkich chwil, 
gdy zeby jej przestcrły chrupać 

karmelki. 

- Widzę, że się starzeję, dro
ga Carmeno. Twarz mam ju?. po
marszczoną - czoło jest coraz 
wyższe, widać wiGlkie zmęczenie 
w oczach ... 

-· '!.'c;k, tak - przyświadczyła 
zqodnio małżonka - starzejesz 
flię, nlPstety, mój drogi... 

-· Trudno godzę się z tym -
n'e można być ciągle młodzień
cem. Mógłbym już dziś być 

dziadkiem. Od dzisiejszego dnia 
wyrzekam się już męskich am
bicji. Będę nosił białe kamasze 
i wygodne lekkie trzewiki. Nie 
będę się ubierał według wym,a· 
gań ostatniej mody - nie chcę 
bvć śmiesznym ... 

- Och, będżiesŻ doprawdy 
czarującym starszym panem, to 
takie miłe - zawołała wiośnia· 
nym qłosem konsulowa. 

- Ach, dziękuję ci najdroższa. 
Ale mam jeszcze jedno Zp:la.rtwie· 
nie. Czy przypadkiem nie będzie. 
to 4mieszne. gdy ja, taki starszy 
pan, bede pokazywał się w to
warzystwie ·takiej młodej 1 ele
gancld~i kobiety, · jak ty. Masz 
tak świetnie ufarbowane włosy, 
tak dobrze zrobioną twarz, tak 
bajecznie kolorowe suknie. Do· 
orawdy, z daleka wyglądasz, 

jak dwudziestolatka. Czv nie 
'lloqłc..by:~ dla mnie? .. 

Pani Carmena pogładziła kon
sul:::t po pięknych, choć już rzttd·· 
!(ich wł0sach i powiedziała'.: 

- Ależ óętnie, najdtoższy. 

~araz wezwę mojego kra.wca 
dam mu dyspozycję co do mo· 

jej sukni. 

* * * 
Pani konsulowa Gerson w.yda· 

ie swemu krawcowi nowe dyspCJ 
z:ycje: 

. . ,, . ' - ... a pomewaz moi mąz rze· 
:zywiście się starzeje, więc 'to 
ovłoby niestosowne, gdyby pe>· 
(rnzywał się z taką młodą żoną. 
Niech więc pan trochę skróci tę 
aksamitną, łososiową suknię. Ko
kardę zrobi pan trochę większą, 
a żakiecik trochę wolniejszy. 
W ten sposób unikniemy ośmie
szania mego męża. Wszyscy bę· 
dq mnie brali za jego córkę, lub 
wnuczkę. Przecież sarn powie
dział, że mógłby być już dziad· 
kiem ... 

ooracowała z francuskieao J, S. 
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BOGDAN BRZEZIŃSKI 

W pewien marct>wy wtorek pan 
l:razm Knotek poczuł dziwny niepokój. 

- Do diaska! - mruknął - Nie 
festem przecież kotem, a lednak.„ 

Potem pop.<idł w głęboką zadumę. 

- Właściwie moJe fycle nie jest 
godne zazdrośc:t - rozmyślał - Mam 
IUi s.woich czterdzieści pięć lat, a żyję 
samotny, jak palec. Gdybym mlał źo· 
ne, ewentualnie plus dziateczki, łyc:te 

m~je nabr~ło by nowych blasków. Ba! 
Ale skqd tu wytrzasnąć tak rm-dwa 
mattonkę?„. 

'Zastanawiał się nad tym zagadnie· 
nlem przez dw~ dni. · 

Trzeciego dnia pnyszedł mu genial
ny pomysł do głowy. 

- Są przeclet biura matrymonialne! 
Takie poi!ytec:zne biuro za pewną kwo
tę najmiększych, czyli złociszów, do· 
starczy mi kandydatkę według mo!ege 
gustu! Huna! ' 

Z tym „hurra"n.<1 ustach chwycił ga• 
1etę l gorączkowo zaczął przeglądać 

dział ogłoszeń. Istotnie - znalazł o
głoszenie firmy „Zew serca", która po· 

- lecała panie I panów w najlepszym 
przedw9Jennym g.<:1tunku. Pan Erazm 
1apisal adres 1 pobiegł do „Zewu ser· 
ca''. 

Potyteczna llrma młe!icUa slę na 
trzecim piętrze ponureJ kamienicy, w 
niewielkim, ciemnym poko•n. Za biur· 
kem siedziała starsza, szpakowahi da· 
ma. 

- Czym mogę panu siu.tyć? -- spy• 
łała z zmnteresowanlem. 

- Chciałbym„. chciałbym.:: 

- Się oienlć? - podpowiedziała 
domyśl1;1ie dama. 

lłan Knotek skinął głową z rumle'A~ 
cem na twarzy. 

- Ach; to nic zdroinegol - zapew• 
lllła pani - Mamy wielki wybór pań. 
Wszystkie piękne, gospodarne, u::zcl
we, wykształcone i dobre, chociaż 
lak na złość - niebogate.„ 

- To nie gra roll, proszę pan11 Fo· 
wodzi ml się nieźle · - zapewnił p<:1D 
pan Erazm. 

- To świetnlel - ucieszyła slę iła· 
ma - A !akt pan ma gust? 

- Lubię słodkie blondyn:d„. - wy· 
mal nieśmiało stary kaw<:1l~r. 

- Ewa! Ewa będzie dla pana, 
lak ułan - zawo~ła dama. 

Otworzyła szufladę biurka I wyJ~ła 
fotografię . formatu gabinetowego. 

AMOR DO WYNAJĘCIA 
- No, co pan powie? - spylała 

z triumfem, wręc~Jąc fotografię panu 
ErazmowL 

- Urocza! - zawołał p·an Knotek 
z zachwytem. 

- Niech pan slę tylko dobrze przyJ· 
rzyl Jakie usta, Jakle oczy, co za wio· 
sy, jaki biust! 

- De biustibus non est disputandum.„ 
- odp~rł skromnie pan Erazm, który 
Ukończył gimnazjum klasyczne. 

- Więc bierze pan? Zapakować? To 
Jes.M tego„ Pragnie ją, pan poznać? 

- Alet oczywi!iciet 

- To proszę przyjść tutaJ o plqleJ. 
Zapozna się pan z nią, 

- Wsp.<:1niale! A Ile płacę szanow· 
neJ pani za pośrednlcl\vo? 

- Na razie nic. Pogadamy o fym po 
lłubie, 

- Jak pant sobie tyczy - powłe· 
d.dal pan Erazm, wpatrując się z prze• 
Jęciem w sfotograJow.m1e rysy przy• 
szlei zony. 

Naza utrz w kawiarni pan Knotek 
siedziaJ w towarzystwie dwóch znajo
mych starych kawalerów, Agapit.o 
Chrupczał~l l Hipolita Bącz){a. 

- Panowie! - wołał z llnfuzJazmem 
- DaJę wam słowo, te nie ptzesa-
d~m! Wierzcie mi, te znalazłem drogę 
do szczęścia! Za trzy mlesląc:e łanię 
się z tą cudowną dziewczyną. Ach, 
Jakat ona miła! A jaka gospodmnal 
Pierwszy raz widziała mnie n.<:1 oczy, 
a JUi wypytywała mnie, czy lubię bel· 
szłyki wysmatone, czy racze! po an
gielsku„. I od razu zauważyła, te J:L<:Jm 

oberwany guzik: To skarb, powiadam 
wam! 

- A gdzlet wykopałeś ten skarb? -
spytał z trochę ironicznym uśmiechem 
pan B.qczek. 

- Tu w~śnle dopiero Jest cala se11-
sacJa„. Poznałem Ją za pośrednictwem 
biura matrymonialnego „Zew serca". 
Co za solidna firmal Czy dacie wiarę, 
ez w~śclclelka tej finny nie wzięła 
olfe mnie grosza - powiada, te do· 
piero po ślubie się rozliczymyl 

- To rzeczywiście uczciwa Jakaś 
firma„. - mruknął pan Chrupczalka 
- Hm, mozeby tez zaryzykować?„. Ku· 
pić - nie kupić, potargow.<:Jć me>Ual„. 

I 

- No pewnie! - zawołał gorąco 

szczęśliwy narzeczony. 

- SłuchaJ, może podasz ml adres 

tego twoJego ·„zewu" 
wypadek„. 

. - Proszę bardzo! 

na wszelki 

Pan Bączek nic nie odpowiedział, 
ale zamyślił się głęboko. 

Nazajutrz przyJaciele znów spotkali 
się w swojej kawiarni. 

- Wiecie - powiedział z zateno· 
waniem pan Chrupczałka' - rozważy

łem sobie w domu wszystko, co powie· 
dział Knotek l doszedłem do wniosku, 
te może rzeczywiście dobrze byłoby 

się ożenić? I poszedłem do tego „Ze-
WU"••• 

- Poszedłeś? No, niech etę uśct· 
skam, stary bykul 

. - Zaraz. daJ spokóJ. Poszedłem 
I wpadłem.„ 

- J.aldo wpadłeś? - zanłepokoll się 
pan Erazm. 

- No„. Jut po zmęczynachl 

- Hurra! Blondynka, tak Jak moJa 
Ewusia? 

;- Nie, . bruneUccr. Ognlsł.<I bestyjkal 
Ja lubię tylko brunetldl 

- No to cudownie! Od r~u przypa
dła cl do gustu? 

- Od rcrzu: Gra na lortepłan~e. a 
niezaleźnie od tego, mol drodzy, umie 
przyrządmć zrazy po nelsońsku, bliny, 
gołąbki z ryżem, paszteLN Dla mnie to 
bardzo waine, bo Ja jestem smakosz1 

- Pan Bączek kręcił się niespokoJ· 
nie. Nagłe powiedział: 

- Skoro tak, to I Ja się przyzn.mn„. 
Ja tet tam poszedłem.„ I wybrałem 
sobie tonę. Urocza, przemlłal Buda 
Jak wiewiórka. Lubię takie, psi~rew1 
Wolno ml lubić rude? 

- Ależ wolno, przyjacielu najdroz· 
szyi - wykrzyknął czule pan Knotek 
- Widzę, te wszyscy trzej bierzemy 
rozbrat ze starokawalerstwemł 

- Czort z nlmt Mam Jut dość trucia 
się w restauracjach! - wyznał pan 
Chrupczałka. 

- A czekaj! Jak twoJeJ przyszłe! na 
Imię? - zwrócił się pan Erazm do p.a· 
na Chrupczałkl. 

- Basia. Basieńkal 

- Sliczne imię! A twojeJ? 

- Kasia. Katarzynkal 

- Telź bez Z<Jrzutul A nazwisko? 
Bo moja de domo Kropidłowska. 

- Jak? - krzyknął pan Chrupczałka. 

/fJr. 11 

Rys. Kazimierz · Grus 

- Jak?! ryknął pan Bączek. 

- No, KropldJowska„. Czy to takle 
osobliwe nazwisko? 

Nagle obydwaj przyJ.<lclełe pana 
Knotka zaczęli się hałaśliwie śmiać. 

- A to kap~talnet Oj, bo skonamlw 
A to parrradne !1 

- Z czego się śmiejecie tak Idioty
cznie? - spytał z urazą pan Knotek. 

- Człowiekul To przeclet zdumie
wający zbieg okoliczno!ic:11 Mola Ba
sleńka t~ stę nazywa KropidłowskaJ 
- zawołał pan. Chrupczalka. 

- I moJ,<I Kasia tet - uzupełnił pa» 
Bączek. 

Aby rozstrzygnąć tę zdumlewaJąc:q 

zagadkę - przyjaciele wsiedli w tak• 
sówkę l tiojechali do „Zewu serca". 
Gdy wy!aśmll damie ceł przybycia, 
właścicielka firmy mrumienUa się al 
po szpakowate włosy I odparła: 

- To bardzo proste: wszystkie trzy 
aarzeczone są moimi córkamil 

- Jaklo? Pani Je sam.a zgłoslla do 
swego biura? 

- Nieściśle :!lę pan wyrata, panie 
Knotek Ja to biuro wogóle stworzyłam 
po to, zeby wydać zamcjt mole có· 
reczki! M.ttm lch dziesięć, proszę dro
giego pana, a kandydatów do mal· 
zeństwa nie jest wielu! Ale czy to pa• 
nom co przeszkadza? - dodała z nie
pokojem. 

- Ależ skąd! - z.'lpewnlł Ją pan 
Bączek - Ja Jestem zachwycony Ka· 
slą1 

Nagle pan Cchrupczałka zachlcho• 
tal. Dama spojrza~ na niego ze tdzl• 
wieniem. 

- Z czego się pan łmleJe? - spyla• 
łaz godnością. 

- Ech, nic„: Tylko śmiać ml się 
chce, ie wszyscy trze) będziemy mlell 
jedną teściową!„: 

' 
- Cóż to szkodzi? Ja je.slem bardzo 

poczciw.<Jl A Jeśli spełnicie moJą proś• 
bę, to będę dla ~as anielsko dobra. 

- Jakq prośbę? 

- Wy, mol panowie, na pewno ma• 
cie dużo znajomych kaw.<Jlerów, wzglę• 
dnie wdowców„: Bardzo was proszę, 

rozreklamujcie „Zew serca" I skaptuj
cie siedmiu przyszłych szwagrówl 2e• 
bym już nie miała kłopotul I m.mn na• 
dzieję, że nie wpuścicie do rodziny 
żadnego .- exccusez le mot - pęta• 
ka i łachudry!„: 

R:ts. Kazimierz G.rus 

• 

• 
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„.sł6(łemtra, C!zleslqtka, walet~ 
~efl„. znaczy: 

bliska wizyta nleznalomego!. 

Rys. Annko Rys. Allnlco 

- PogO'towle Ratunkowe? Pro-
szę przyjechać zą pięt: minut na 
B~dursklego 81 

Rys. AITnT<o 

- Owszem sre eiuf mv. ale 
proszę przynieść cały „garl 

HORACY SAFRIN 

PRZY JA CIELE 
· Na og61 biorąc, należę do kategor11 

ludzi „mocnych". Muskuły moJe Die 
przypomln.aJq wprawdzie blcep16w 
HerkulHa, a na rhlgu !yc!owym daleko 
mi do koguc:łef wagi. JHtam jednak 
człowiekiem zasad. Zallady m<>je są 
1elezlomne l stosu)ą Je s powodzeniem 
11.a kcddym kroku. 

Gdy ołenllem Ilię, oglądnąłem się 
przede wnystll:lm za god!.i'ivym prz; .... 
f.acłelem domu. ZnalaŹłem lclt dwÓ~h 
- w myśl zas-ady: gdzie dwC.cb się 
blJe, tam trzeci korzysta„„ 

Wybór mól okazał się ze wszech 
miar trafny. Pnry!aclele mol w nat· 

· wyszukańszy spos6b uzupełniali się 

wzajem. Jeden brunet, drugi blondyn 
- twonryłl lę przedziwną hcmnonię, na 
laką stać tylko dwa konhastujące ze 
sobą kolory. Jeden smukły, drugi brzu. 
chowa : wyglądali, fak chodzące sym 
bole tnic)<Jtywy t stateczności. Jeden 
wlaśclcłel ekwlpcdu, drugi krytego 
„Forda" - obwo'llll mnlę po mieście 
to końmi, to limuzyną. 

Przyjaciele z rozczulaj tcym samo
zaparciem dbflll o mol• gospodarstwo 
domowe. Jeden zał.<Jtwlał sprawunld, 
rozliczał się z kucharką, gubiąc llę 
w zawiłych dociekaniach algebralcz· 
nych. Drugl - w granicach pnryzwo· 
ltośct - załiawlał naszą uroczą poko• 
f6wkę obyczajowymi dykteryjkamL„ 

Przy!adele odczytywali m1 z oczn 
llteralnle kmde tyczenie. W barze trą· 
call stę ze mną klellszkaml, w klubie 
ldblcowall ml prlJ brydżu. Gdy wes· 
tchliąłem, robili kw.<Jśne miny - gdy 
zaśmiałem stę, chichotał! dyskretnie. 
Gdy ziewnąłem, Jeden z nich pukał 
trzy razy w st61, a drugi zauwa:i:ał 11os• 
kliwie, zwracaJąc się do moje! tony: 
,,M.<ił:i:onek pani zmęczony jest cało

dzienną pracą". Otrzymywał wpraw
dzie stereotypową odwledz: „On zawsze 
śpl" - ale to nie mąciło bynajmnleJ 
nasze) przyjażnL 

Sielanka ta txwala lak długo, póki -
fak to mawiają - nie zakwitły alef e 
Upowe, a dłułące się w nleskoilczość 
dnl czerwcowe nie zwiastowały nad· 
clągaJących kanikuł. Nalei.<Jło pomy· 
śleć o odpowiednim letnisku dla tony. 

Mol pnyJaclel• I w tym wypadku 
llle poskąplll ml •Wfch cennych porad. 
,,Paflska łona Jest anemiczna I nale· 
t.ułoby wysłać Jq do J[ryD!cy„." „Pa6· 

LUDWIK JERZY KERN 

•ka tona ·ma ataru11on• lłcayty płucne 
l mogłaby wr6clć do ldrowła w dolinie 
Kośele1l1k, .• " · Przedmłol W!lłkllw•J, Ges 
meagodnef ekspertyzy molc:b pravja· 

JAK DŁUGO? ... 
Snleg cl<J«le pada, wiatr ciągle wiele, 
sroga panoszy się zima. 
Najdrożsi moil Coś źle się dzleJel 
Wiosny jak nim~, tak nima. . 
Py am więc mili, quo usque tandem 
będziemy znosić tę grandę? 

Bo, prawda, chciałby człowiek na łono 
wyrwać się do tej zieleni. 
Chciał y połoiyć si~ iak wiadomo, 
na awce, albo na ziemi, 
a tu 1ymczasem 1ezv na łonie 
śniegu mniejwięcej po tonnie ••• 

Cóż ma więc w takich warunkach robić 
chłopak ze swoia dziewczyną? 
Bi dny, ia moż• tak radzi 1obie 
(trochę pomaqa mu kino) 
W kinie całusa dostanie od nieJ, 
Lecz w parku dużo wygodnlel··• 

Te sprawy ludzkie maJąc na wzqlędzłe, 
o bliźnich swych wiedząc krzywdzie, 
aż s rach pomyśleć, co dziać się będzie 
Jeżeli wiosna· nie przyjdzie. 
Wkb:e "uż pary trwające w transie 
na trzecim z rzędu seansie. 

Niby Jesteśmy uśwładomłenl 
1 prawa swofe tut znamy, 
a tu jak na złość by stan 1en zmienić 
jakoś sposobów nie mamy. 
'Dlatego chciałbym zaptoponować: 
trza zejść się, zorganizow.ać. 

Potem wiec· zwołać. Wybrać IComltet 
Petycję wysłać do władzy. 
Niec;:h władza wyda odnośny kwitek 
i niech, do licha, zaradzi. 
Niech władza powie quo usque tandem 
będziemy znosić tę grandę.„ 

P.O lWEJSCIU °WJ 2YCIE USTAWY AMNESTYJNEJ 

- A po co? Z garowi nir nie 
brakuje. To tylko to wahadło 
ciągle 1taje. 

clól, obnrucU naszą tr61kę powł6czys· 
tym 1p0Jrzenlem I wyrze'r dobi!nle 
Jedno słowo: „Sopoty"... Konflikt był 
lł mleJsca scdegnany. Roma locułG. 
Wybór u1drowl1ka byl, że tak rzeknę, 
„1 góry'' pnHqdaony. 

Pnry pociągu odegrała się Jeszcze 
wzruszaJąca 1cena. 

W11yscy tneJ •lallśmy w poąstawle 
„na baczność". Miny mieliśmy riad• 
kie, oczy załzawione I kiwaliśmy za• 
maszyścle chusteczkami do nosa." 

Po wyjezdzle tony, syluacfn z1"lenlła 
się nie do poznania. Mol r·-·· · -·~tele 
puścili mn!e w trąbę I n.".ls''"'Y dla 
mnie dni słodkiego „far nl!!nh" - -

Ale wszystko ma sw6j koniec - na• 
wet słoną ceną okupiona samotność. 

Pewnego ~nla wpadł do mnie, !ak 
bomba - "'c;tplący, uiafany blondy.a. 

- Co się stało? - z.<rgadnąłem 
troskliwi ·· . 

- Pojechał za nią.„. do Sopol„. -
odparł. zachlystywu!ąc się. 

- Dobry, kochany chłopak - roz• 
czuliłem się na serio. 

- Zaslrzele Ich oboJent 
W obliczu tel qrożby, zerwałem się 

s krzesła. Zutywa!ąc wHvst!de „aso·· 
by swej przyrodzone! swody, staralerą 
się go w miarę motnoścl uspokoi~. gła 
dzilem Jego pucułow~te policzki I na• 
latującą łysinę„ 

W odpowiedzi huknął nieswoim glo0 

iem: 
- Tchórz!! 

I zatrzasnął drzwi przedpokoJo 
Po upływie dwóch tygodni powr6cll 

6runet. Spotkał mnie w parku, w towa• 
rzystwle moJeJ nowel przyjaciólkl, Zlu• 
ly - przystonął. odchrząknął I wyce• 
dzlł ceremonialnie: 

- Zaręczyłem 1l1t wczoraj 1 pa6sliq 
toną. 

- Bardzo ml przylemnle - odpowie• 
dzia'"-n. - A teraz zapoznam państwa 
- panna 'tiuta„. 

I dod.<llem bez zaJąknlenlcr: 
- Narzeczona męta pań11kieJ nara„ 

czone!. 
Splunął przed się l rzucll 11.onllZClo 

lancko: 
- Poleci!.~ 

Odtąd nie Hukam pnyJact6ł. W •f.a. 
nie narzeczeilsklm nie •ą ml potrzebnL 
Gd!' ożenię się po raz drugi, zgłoszq 
się do mnie SQml. 

ivs, Karol Baranie& 

Repatriacja Demobilizacia 
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Rys. Maja Berezow.sko 
" .„""""' 

- Pani Cegiełkiewiczowci, dło~zego się ni 

- Bo każda z nas ma prawo używać łazienki 

eóree2kem1· l'tf.H'~ 'f H' ws-2y9łltiMii 

przez 5 minut, a tak siedzimy sobiE. 

w wodzie przez · całe 25 minut! 

li 5l8 do Re dake; i 

W SPRAWIE 
PIECZĄTKI 

Dom, w którym mieszkam, P.'lnie Re· 
daktorze, to laki przeciętny dom: ani 
za duży, ani za mały, ale w sam r.a7 
Ogółem dziesięciu lokatorów. 

Mieszkanka mamy mile, przytulne. 
Wygcdy mamy. I zdawałoby się, ź.e 

nam nic do szczęścia nie potrzeba. .A 

tu tymc~asem nie. Bo to szczęśde, pro· 
szę Pana Redaktora, jest tylko pozorne. 
Na pierwszy rzut ok.a wydaje się, że 

wszstko w porządku, ale jak się tak 
przypatrzyć bliźej1 pomieszkać rok, al
bo dwa, zaznajomić się z L zw. sta• 
nem rzeczy, to człowieka nagle pesy· 
mizm og.'lrnla i źle zaczyna być czło· 

wiekowi na świecie. 

' 

Niech tylko Pan Redaktor posłucha: 
lak jUź wyżej zaznaczyłem, między in- . 

nymi wygodami, mamy Ko:nitet Domo· 
wy. Kaidy z dziesięciu lokotorów zasia
da w tym Komitecie w takim czy in-_ 

nym charakterze i robi co może. Nawet 
obiektywnie trzeba przyznać, że .Ko
mitet J)*acuje bardzo ładnie. B.o to l • 
posiedenia się organizuje raz na ty
dzien, gazetkę ścienną wydaje, maszy
nę do pisania się kupiło, powielacz się 
zdobyło, żeby m0tżna było okólniki dru
kować i ze skóry się wyłazi, żeby było 
wszystko jak najlepiej i wzorowo. 

śnieg naprzykład upadł - my zar!lz 

odnośne zarządzenie. Rury wodociągo- instrukcJe. Wydalłęmy w ten sposób ca· 
we popękały - my zaraz dekret. Wy- ly szereg poleceń, z.tnządze6, inslrQJtcJł, 
gody się z~pchały - / my momentalnie dekretów domowych, wezwań l L d. I t. 

. , 

JAN CZARNY 

1;:=. . :=:=·-====·\~f ====m~r====)f =====r====~=::~f \{~fr~ 
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PARADOKS 

Z ch1opcami na ślizgawicę żona ch,9dzi codzleń. 
Mąż się ślizg.ać nic umie - zostaje na lodzie.., 

GRZECZNOŚĆ 

Na grzeczności w to wierzył - nikt nigdy nie traci. 
Grzeczność damie uczynił, alimenty płaci ••• 

O JEDNEJ 

Szybko w jej ~owarzystwie - możecie mi wlerzjć 
- znika czas (wraz z przy~ządem, którym qo się mlerzv.„) 

ZAKOCHANY MĄŻ 

Dotychczas jeszcze nie wie, że żonę ma śliczną, 
bo za:wsze, g~y są razem - gasi elektryczność .•• 

RYBAK 

Ten jegomość łowi ryby w mętnej wodz!e. 
Skqd wiem? - Kilka fl~nder widać przy nim codzień„. 

SYMPTOMAT· 

Symptomat niezawodny, w który zawsze wie1zę: 
żona nosi futro - mąż porasta w pierze„. 

d. Naturalnie wszystko na powie1aczu 

w nakładzie 10 (słownie: dzleslęciuj 

egzemplarzyl I wie Pan Redaktor co 

z tef nali!zef clęikleJ z poświęceniem W! 
konywanef I grałlsowo-spaleczneJ p1<1· 

cy wynllclo? Nlcl Snleg, lak latał, tak 

leży, rury, lak zaczęły pękać, tak pęka

Ją dalef, wygody zapchały się w ta· 
kim stopnlu, :te tego człowiek ma po· 

wyzej.„ dziurek od nosa: 

A dlaczego? Dlatego, proszę Pana 

Redaktora, te pieczątki nie ma! Wszys

l tko jest, a pieczątki nie mal A u nas, 

Jak nie ma pleczqtki. to nikt Z(UZadz~(I 

nie respektuJe. 

Kllkakrotnie, przy r6mych okazjach, 

zv1racalem osobiście uwagę na to skan 

dallczne nledop.11trzenie, ale głos mól 

pozostał ~losem wolającogo na puu

czy o kawałek papieru. Zakrzyczeli 

mnie. „My tu - powiadają .- żadnych 

przerostów biurokracJi nie chcemy. My 

się pieczętować będziemy naszą pracąl 

Pieczątki nam nie potrzeba!" No l teraz, 

?a.nie Redaktorze, zbieramy owoce ta· 
kiego śwlatopogląi:łu. 

Kończąc, zwracam' się z gorącym ape· 

Iem do Pan.i:r Reda' tora, aby zechciał 

użyć całego swolego wpływu odnośnie 

pieczątek. Pieczątki muszą być! Bez 

pieczątek ani ruszl 

Z powaroniem L. J. K, 

l~azwisko Korelipondenta znane Re• 
dakcji) • 
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... 
AUTORZY NIEWSPOŁCZESNI 

„Kuźnica" z 5. Ili. 1947 w przeglądzie 
prasy pisze: 

... Cenzura frankistowska - Schleyen 
cytuie według konspiracyjnego .,Neu· 
stro Tiempo" - nie zezwala na dru· 
kowanle lub debit w H' szpanłl kslqiek 
Voltaire'a, Renana, .Hugo, Romain Ro· 
landa, Shawa. Huxleya, Croce'go. nie 
mówiąc, rzec:c prosto, o autorach współ 
czesnych. 

Shaw, rzecz prosta. fył 'w XV . tym 
wieku, a Huxley w XVll-tym 

NO. NOI 
Przekrój" 1 22. li. 1947 r. zamtesclł 

rl!portaż z o!warc:la Sejmu. W reporta
tu tym m. in. czytamy1 

„.Do rekwizyt6w hlstoryc1nel trady
cji - prócz ·straiy Mamałkow klej. 
Loski Marszałkowsk:ej i Konstytucji 
oprawnej w czerwonq skórtt - nale· 
żała w pierwszym rz•dzle banderia 
szwoleżerów, która jadąc galopem, 1 

pocliylonymł letncaml, wyprzedzała auto 
Prezydenta, gdy a Belw deru udawał 
się na ślubowanie d„ S jmu. 

Konstytucja „rekwizytem historyczMj 
tradycfi"? Czyfeż kl pogl~dy reprezen
tuje ilustrowany tygodnik krakow$ki 
p. t. „Przekrój" ~ 

NAJMĄDRZEJSZY CZŁOWIEK 
W POLSCE 

Trudno jest wartościować w sensie 
uJ.9mnym. Nie da łię np. tak lat.wo 
ustalić, kto fest nojgł1..1pszym czlowie
lciem w Polsce. łatwo natomiast do;ść 
do wniosku, iż m1jmqdrzejszym jest n·e 
p. tatka a p. Jaszcz z „Odrodzenia". 
Co tydzień omawia pisma o różnych 

Teofil Gautier 101tał pewnego razu 
wyzw.ony na poJedynek t. zw. am.ery• 
Irański. ,W. poJedynku tym wyciągnął 
czarną gałkę, c:o oimac:zało, te musi 
•am poZbawt~ sł• tycia. Przyjactele 
1ekunciC11icf Wl4tCllJll inu pistolet I zam-
1Ulęll Gautiera w pokoJu. Po chwili roz
legł się huk 1tr1alu. Wny1cy wbiegli 
do pokoju: na 1cr1ełle lłedzlal uł lee • 
nity Gautier 1 dpdqcym J•nc:se pitto• 
tefem w ręku. 

- Co to ma anae"STU - 1pytall 1gor
uen1 sekundanc:J. 

- Chybllem - odparł 1adowolony 
GC1Utłer. 

- J.okto - c:hyblleł? Al w11y1c:y 
będą etę UW oU IQ łWln1fł ber; ho• 
noru. 

- To trudno. Nloch uwałaJq. Wotę 
być świnia bea honoru, "li honorowym 
nieboszczykiem I 

- Tak, ale teraz przecle-ż nikt et nie 
poda rękil 

zaint.sresowaniach i różnych przezna
czeniach I każdemu ze znawstwem 
oraz pewnoklą siebie wystawlr.i not11. 

Oto próbki z ostatniego omówienia, 
dotyczącego o.t p: C'lu pism z r6ż„ycli 
dziedzin 1 „ambie i ni„zbyt śmi le", 
„nadzieje · zbyt różowe'', „niewQtpll. 
wie„. jest m;ejsce na czasopismo •eglo. 
nalne", „nal'3ży pochwahć", „nie widać 
redakcyjne! myśli przewodniet", „pod 
.numnym tytułem„, żywo lnformulq", 
„można wytknąć", „charakterystyczne 
pomieszanie", ,,ma racją", „lnteresulq· 
~ przyczynki'', „dalsze teksty.„ są nie. 
równe jak współc~esno produkcjo dra
mofop!sarsko"„. 

W podobny sposób co tydrleń znoW" 
ca wszystkiego p. Jaszcz zabl ra głos, 
szczodrze op,rując pochwałami i przy~ 
ganami, pouczaniami I nagabywaniami. 

By/ luż jeden taki fachowiec od 
wszystkiego. I również w Krokowie . W 
tom;e Boya „Znaszli ten kraj" !est fa. 
lieton pod tyt1Jłem: „Arfel K11liban" a w 
nim występuje postać krytyko Wlady. 
sława Prokescha, jako przeelwstowlenta 
Ariela - Stanisławskiego. M. in. cav· 
tamy: 

„Nico§ć Prokescha miała coś apo
kaliptycznego; to był na swój sposób 
fenom.':ln• przez trzydzieści lat z górq 
był sprawozdawcą literackim, teatra!· 
nym, malarskim, muzycznym.„ Pomaga 
mu w tej pracy absolutna ignoracjo. 
Wyrobił sobie specjalny słownik fra• 
zesów, które nie znaczyły nic, których 
można było użyć do wszystkieg<i, jak 
na przykład: „uwypuklić nieprz'3ciątne 

walory, owiane sentymentem" .• 

J. ff. 

DUDY 

AN_EGDOTY 
-A Jak bym był nlebo1zczyldQ1, t 

by podał? 

• • • 
- Jak myillsz - pył.<11 Alekaandrcs 

Dumasa jeden z Jego przyJael6ł - m 
. pożyczyć Gastonowi 110 frank6W! 

- Jezwarunkowo - odpml kałego· 
rycznłe Dumas. 

- Dlaczego - bez :cnuntrowo? 
- No, bo lnaczeJ Gcutoa Pl'IJJcllle 

do mille. 
• • • 

Zdar1yło 1lę, te pewien ł6łtodd6b sa• 
kochał alę w George Sand. Zdobyw11y 
wzgl•df makomlteJ piteukl, ołwladeaył 
J•I 1 pnechwałkqr 

- Włe11 co, cbc:ę być 1 tobą supeł• 
nie „c1erv I powledaleć c:I prawdę -
nie Jt1toi bya.a)mnlel plerw11q, którą 
kocham. 

- Ja również będę szczera - uśrnłe· 

c:hnęła się z polltowanłe George Sand 
- pan się Jeszcze musi du:ło uczyć. 

* * • 
- Słucha! - zaproponował kiedyś 

Jeden 1 wydawc:6w Balz.akowl - my 
lllualmy rc11 w naszych wzajemnych 
1to1unkaeh stanowczo zostać porzqdny· 
ml ludiml1 

- Owuem, dobrze - zgodalł al• 
lalzatr - ale 1~10 1acznle? 

.... * 
Mu11ot był chory. Wezw.<mo lekana. 

Stary e1kulap u1ladl przy ł6tku l za· 
c:1qt 1lę pnyglqdać choremu. 

- Pai\1kl wygląd - 1auwałf1 po 
c:hwtll - wc:alo ml •lę nle podoba. 

Mu11•t 1kr1ywt1 11 lronlc1nle. 
- A pan myłlal, dokton:o - rsekł -

e p.an pnychod1l do króloweJ ph1· 
knoict? 

• • • 
Oktaw Feuillet wracał w nocy do 

f 
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domu odmienną, nllt awykle drogą, fez. 
kąś pusta uliczką. Natcaa obskoczyło go 
kiL'i:u apaszów. 

- Dawaj portlell - rzyknęlL 

- Bardzo pcm6" pno~r~szam - od· 
parł na to 1pok0Jnlo Feulllet - ale 
tak tlę złołylo, Ił nie mam przy sobie 
anł plenlęd1y, ani nawoi 1egarka. Jedno 

og• tylko dla wa1 sroblć: będę po

lecał '• drog• WHJIUdm swoim ma• 
Jomym.. 

• • • 
Chateaubriand rac:1ql 1lę uczyć grać 

w krokieta. Po pewnym ca.asie był zda· 
nla, to Jest młatrum w toi grze. 

Jednego razu „robił partię" w ogro
d1lo na oc1aeh 1woleh przyJac16L 

- No, I co? - 1apytal z dumą - Jał 

wam 1lę podoba moja gra? 
- Ow11em, ow•Hl!'l - odrzekll ch6· 

rem przyjaciele - ale my wolimy il:ro· 
ki eta. 

... „„._„._._„._111111D111111111ll:ll!ID1111im111111--=„-=---==•1111111~------------1:11m„„„ ......... .,......,'1lllDll~~.~~,._.._..., __ ._._==msimcm:o„,..„. 
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TADEUSZ SMULKOWSKl (Gdynia -
Orłowo) Nadesłany przez Pana wycinęk 
rzeczywiście ,Aż się prosi o skomento
wanie". Dlatego zapewne został odra
zu skomentowany przez szereg pism co· 
dziennych. 

„ZOFIA" (Katowice) Pisze Pani: „Róz· 
gi" "uważam za pismo bcudzo przyjemne 
l dowcipnie redagow.ane, wobec tego 

pozwalam sobie przesłać kilka moich 
próbek z zapytaniem, czy ewentualnie„. 
•Ewentualnie, P. Zofio - nie. 

ANTONI CZAJKA (Kraków) Pańska 
bajk<I, panie Czajka - nie do druku. 

Przedruk bez podania źródła wzbroniony. 

Perły 

MIĘDZY NAMI 

MARIA LUCIEWICZ (Kraków) Tyle jo:! 
się pisało na ten temat, \ż zupełnie się 

nie dziwimy, że nie udało się Pani wy
myśleć nic oryginalnego. 

F. GAWIC (Białystok) Uważa Pan „iż 
sympatyczniejsze są utwory stare a do· 
bre, niż nowe a słabe"? Jesteśmy zda· 
nia, ze sympatyczniejsze" są utwory no-· 
we a dobre. 

„ALMA" (Warszawa) Nadesłała n.um 
Pani wiersz, zaczynający się od słów: 
„Mój Stasieńku, mól kochany - poje-

dziemy na 8jelany". Może się P.uni prze
jedzie z tym do „Swierszczyka"? 

STEFAN RUDZKI (Rawa - Maz.) Pi· 
~ze Pani: „Choć prowincja u nas, w Ra
wie, czas upływa nam ciekuwie". Nie 
uwierzylibyśmy w to nigdy, gdyby nie 
następujące słowa wyjaśnienia: „„. jesJ 
tu bowiem pewna knajpka, gdzie czas 
płynie jak ta h.ujka". 

HELENA RZĘTKOWłCZ (Poznań) Trud
no nam „reflektować" na nieWidziane· 
go. 

Nr 11 

____ ... 

Rys. Stanisław Ciel"ch 

ZDZłSł.A W K. (ł.ódż) Nie ,kupujemy ko· 
ta w worku. Niech Pan przyśle. · 

' Z. Z. (Grodzisk), JOZEF PEł.CZ (Ra· 
dom), TADUSZ BORSKI (Piotrków Tryb.), 
ICAZIMIEBZ OLESZKIEWICZ (Skierniewi
ce), „SUPER" (Częstochowa), „EF-EF" 
(Bielsko) dr. A. LEMAN (Gda6sk), „Ml· 
RA" (Tomaszów M.uzowiecki), PIOTR F. 
(Stryków koło ł.odzi), „POLONUS" {Wio· 
chy pod Warszawą). „DYL SOWIZ
DRZAŁ" (Żyrardów), „METEOR" ~By· 

tomł - z żalem zawiadamy, ze nie 
skorzJsłamy. 

Przyjmuje się codziennie od 12-ej do 14-ej. 
Red ag u ją: Stanisław Soi·<:icki, Stefan Stefański 

„Rózgi" ukazują się co tydzień. · 
D 012776 

Redokcjo: Łódź, Piotrkowska 98 - teie!on 212-57. 
Wydaje : „Łódzki Instytut Wydawniczv", Zwirki 17, tel. 206-42. 
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